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Adres R ed a k cy i i A d m in is tr a c ji;
K rak ów , nh B rack a  J5  

■'are* as telegramy; N aprzód K rak ów .
T e l e f o n  N r .  3 9 6 .

Ł!*” a&ieay adresow ać do R edakcyi „Naprzodu®,
* j^eau m era tę , zam ówienia i reklam acye do Ąó« 

tainistracyi „N aprzodu", K raków , B racka 1R» 
"■sdfikcya rękopisów  nie zwraca, korespondent* 
*F; łiSKimiennycb nie. uw zględnia, listów  nieo* 

pfceonyeh nie p rzy jm ują  
‘j-eMsffiaeye o tw arte  są wolne od opłaty  

pocztowej.
K am er pojedynczy 8  halerzy, 

•fnm er p on ied zia łk ow y  4  h a lerze .
   -------------------------

N A P R Z Ó D

Organ polskiej partyi soeyalno-demokratymej.

W ychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w p o 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano, 
D o nab ycia  w Administracyi, ni. Bracka 1.15 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O gioszen ia  przyjm uje D ział inseratowy „Na
przodu" p o d  zarządem  8 . Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników: 
8 t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
H aasenstein  & V ogler w W iedniu , Berlinie, W ro 
cławiu i H am b u rg u ; M. Opelik, R. Mosse i M. 
D ukes w W iedn ia; C, A dam  w Paryża, rn?

de la  Y arenne 88,
L isty  w spraw ie inseratów  i należytości za ogio^ 
tseaif, adresow ać n a leży ; D ział inseratow y „Na 

przodu", K raków , Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  w ynosi: W  K r a k o w i e  (c e s  oaayiki}: m iesięcznie i  korona (W hal., kw artaln ie  i  kor.
bal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m t  dopłaca się m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  

ańasiecźnie 2 kor., kw arta ln ie  8 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — 
yr  innych krajach  kw artaln ie  10 franków , — Z a  k a id u  zm ianę adresu dopłaca się 40 hal, — D la ro b o tn i

ków w K rakow ie i P o d górzu  tygodniow a prenum erata  40 hal.

O g ł o s z e n i a  y n se ra ty ) kosztu;;; od m iejsca wiersza jednoszpaltow ego drobnym  d i okien) (petitem ) za p ie r
wszy raz po  20 halerzy, następny  po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza drukiem  petitow yre 
po 40 ha l. e& każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty  i t, d .) przyjm uje się  za ceną 8 kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor. za 100

egzem plarzy d la m iejscowych p renum eratorów , — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. IIL .192 .2  2. C. k. sąd  krajow y jako prasow y na 
wniosek c. k. p ro k u rato ry i państw a po m yśli § 49ii 
f, k. orzekł, że zamieszczony w N rze 315 czasopisma 
i,Naprzód" z dn ia  18 listopada 1902 arty k u ł pod  ty tu 
łem : „Przeciw  m ilitaryzm ow i" w ustępach 1) o d : 
„Tow D aszyński p rzedstaw ia" do: „w naszem stu le
ciu" 2) od: „Fak tem  jest" do „poruszyć w parlam en
cie" 3) od : „D rożyzna n ie dotyczy" do „zap ro testo 
wać przeciw  tem u" 4) od : „M ilitaryzm  stanow i" do : 
„ani jednego rek ru ta "  5) „ jestto  zm ora" do : „bierze 
w łeb" s trona  2  łam  4 i strona 3 łam  1 zaw iera zna
m iona zbrodni z §  63 u. k. i w ystępku z a rt. IV  
ustaw y z 17 g ru d n ia  1862 N. 8 63 D z p p , że zakazuje 
się rozszerzania teg o  artykułu , zatw ierdza się zarzą
dzoną przez c, li. p ro k urato ryę  państw a konfiskatę 
pom ienionego num eru, a cały n a k ła f  takow ego m a 
być zniszczonym, albowiem  w ustępach  1) 2) 4j 5) 
au tor przez niezgodne z p raw d ą  przedstaw ienie p o 
budza do pogardy i n ienaw iści przeciw  c. i k. arm ii, 
zaś w ustępie  3 om aw iając podwyższenie listy  cyw il
nej narusza cześć w inną najjaśniejszem u panu

Kównocześnie n a  wniosek c. k. p ro k u ra to ry i p ań 
stwa stosownie do p rzep isu  § 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopism a „N aprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym  num erze czasopism a n a  pierwszej stronie 
takow ego pod rygorem  skutków  z § 21 ust. p r. bez- 
Jtłatnie zamieściła. C. k. sąd krajow y jako prasowy, 
K raków , dnia 19 lis topada  1902. M orelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 21 listopada. 

Parlament bez porządku dziennego.
Litość zbiera patrzeć na dzisiejsze położe

nie austryaekiego parlamentu. Około 50 na
głych wniosków zamknęło drogę do porządku 
dziennego, czyli do decydowania parlamentu
0 budżecie, ustawie wojskowej, prasowej itd. 
Od dnia 16 października aż do dzisiaj, a więc 
około 6 tygodni, żyje ten parlament ze ska
mieniałym porządkiem dziennym i doszedł 
do tego, że* wszystkie partye razem z ob- 
strukcyonistami czeskimi zwlekają z dnia na 
dzień rozstrzygnięcie, udając, że jeszcze jest 
nad czem obradować... Więc wydobyto usta
wę o klęskach elementarnych, potem o za
kazie handlu terminowego zbożem i to ma 
wystarczyć na ten tydzień.

Co będzie na drugi tydzień, nikt już dzi
siaj powiedzieć nie umie.

1 teraz rozpoczynają kursować pogłoski, że 
cesarz sam rozpocznie akcyę, że zawezwie do 
siebie wybitniejszych , mężów politycznych*
1 będzie próbował skłonić ich do zgody i 
ustępstw...

Nie mamy nic przeciwko prawu cesarza 
do czynienia tych prób, ale jak w tem ośw ie
tleniu wyglądają różne strasznie „narodowe11 
frazesy Niemców i Czechów (Polacy dawno 
już na każde wezwanie gotowi...), skoro już 
naprzód wiadomo, że po za tem kryją się

boleści „dziurek od guzików11, czyli miejsca 
używanego zazwyczaj na pomieszczenie wstą
żeczki od orderu!

ł ten parlament ma być o b r o n ą  l u d u  
wobec zakusów d e s p o t y z m u  rządowego ?

Śmieszne to i upokarzające.

J e s z c z e  o  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m .
W ckisiejszem „Słowie polskiem" czytamy 

następującą depeszę: ,
Wiedeń. Jak już wczoraj doniosłem. Koło 

jpolskie obszernie zajmowało się sprawą oflpo- 
•cfcfnku niedzielnego. Wspojnniana już pokrótce 
uchwała postanawia, że Koło ma glosować pr z e -  
c i w wnioskom komisyi Izbowej co do a a p r o  
w a d z e n i a  z u p e ł n e g o  s p o c z y n k u  n i e 
d z i e l n e g o  w h a n d l u  po m i a s t a c h ,  na
tomiast w myśl propozycyi rządowej p o z o s t a 
w i ć  n a m i e s t n i c t w u  prawo ostatecznego 
uregulowania tej sprawy przez pozwolenie wszę
dzie na czterogodzinną przerwę w spoczynku 
niedzielnym.

A więc socyalna polityka Kolischerów i B y
ków odniosła wreszcie zwycięstwo przez to, 
że odtąd ochrona robotnicza ma płynąć z ła 
ski c. k. namiestnika, który ma prawo re
gulować na własną rękę dobrodziejstwa li
sta wy.

Handel głosami żydowskimi na nowo za
tem wprowadzony byłby na długie lata. A 
zawdzięczać to możemy w przyszłości tchó
rzostwu „uczonego" K o l i s c h e r a  i korup- 
cyonisty bezwstydnego dra B y k a ,  którzy nie 
śmieli żądać dla handlu żydowskiego spo
czynku w sobotę, ale za to dopomogli do 
zepsucia ustawy o spoczynku niedzielnym dla 
całego państwa, a więc i tam wszędzie, gdzie 
handlowy proletaryat żydowski domaga się 
gwałtownie zupełnego spoczynku niedzielne
go, jak w  B e r n i e ,  M. O s t r a w i e ,  P r a -  
d z e i W i e d  n in .

Ale laury socyamo-polityezne p. dra Koli
schera zostaną mu rychło zerwane...

Wkońcu opłaci się wrócić jeszcze kilku 
słowam i do szantażów zakulisowych, wszczę
tych przy tej okazyi. Cały krzyk został sztu
cznie zrobiony na wyraźne listowne polece
nie dra Kolischera i dra Byka. W Krakowie, 
gdzie stańczycy marzą poprostu o obaleniu 
posła robotniczego, rozpuszczano system aty
cznie pogłoskę, że „Daszyński od Nowego 
Roku zniszczy wszystkich kupców żydow
skich..."

Kahał, który się wybrał (za gminne pie
niądze?) na ratunek (!) do Wiednia, strzegł 
się jednak wysłać tam najbardziej zasłużo
nego członka swego, p. dra Adolfa Grossa.

Przejechano się do Wiednia, narobiono 
du~o krzyku i nie zyskawszy nic dla żydow
skich kupców, zrobiono „Stimmung" przeciw
ko spoczynkowi niedzielnemu dla %o części 
ludności w kraju!

Polityka godna zaiste Hirscha Landaua i 
innych hyen wyborczych.

Z zaboru rosyjskiego.
W a rs z a w a , w l is to p a d z ie .

Z e sp ra w  a k tu a ln y c h , k tó re  p o ru s z y ły  „ o p in ię 11 
w a rsz a w sk ą , d o m in u je  s p ra w a  l i t e r a ta  K o rw in a -  
P io tro w sk ie g o . Z a rz u ty  p rz e c iw k o  K o rw in o w i 
(o k tó ry c h  w z m ia n k o w a liśm y  ju ż  w  „ N a p rz o 
d z ie 11 re d .)  z n a ło  w ie le  o só b  p rz e d  o d c z y te m ; 
ro z k o lp o r to w a n o  je  z  sz y b k o śc ią , w ła śc iw ą  W a r 
szaw ie , tem  ła tw ie j z re sz tą ,  że  s fo rm u ło w a ła  j e  m ło 
d z ież  a k a d e m ic k a  w  n a s tę p u ją c e j  o d e z w ie :

„ W a rsz a w a , l is to p a d  1 9 0 2  r .  G d y  c a ła  b u r-  
ż u a z y jn a  p r a s a  u n o s i  s ię  w h y m n a c h  p o c h w a l
n y c h  n a d  o b y w a te lsk ie m i z a s łu g a m i m n ie j z n a 
n e g o  p u b lic y s ty , a  w ięce j z n a n e g o  a w a n tu rn ik a  
i b o h a te ra  p e n s y o n a re k ,  p a n a  K a z im ie rz a  K o r-  
w in -P io tro w sk ie g o , m y , m ło d z ież  a k a d e m ic k a , 
d a je m y  w ią z a n k ę  fa k tó w , rz u c a ją c y c h  ja s k r a w e  
św ia tło  n a  m o ra ln ą  w a r to ść  p r e le g e n ta  „O  n a j
o g ó ln ie jsz y c h  id e a ła c h  ż y c io w y c h  B o le s ła w a  P r u 
s a 11. J u ż  w  d z ie ii o d c z y tu  b y liśm y  w  p o s ia d a n iu  
d o w o d ó w  rz ec zo w y ch  n a  n iże j p rz y to c z o n e  czy- 

j n y  o b y w a te lsk ie  p a n a  K a z im ie rz a  K o rw in -P io 
t ro w sk ie g o , lecz  b ra k  m o żn o śc i n a b y c ia  b ile tó w  
n a  ów  o g ła s z a n y  są ż n is ty m i p la k a ta m i o d c zy t, 
n ie  p o z w o lił n a m  p rz y b y ć  do  sa li  i n a le ż y c ie  
n a p ię tn o w a ć  p o s tę p o w a n ia  p a n a  K o r w in a ,  k tó 
re m u  z d aw a ło  s ię , ż e  ła tw ą  i g łu p ią  re k la m ą  
óWOiCii b z d n rs tw  w y g ła sz a n y c h  n a  o d c zy c ie , w 
p o s ta c i z ło ż e n ia  1 0 3 0  ru b li  n a  w p isy , p o tra f ił  
z m a za ć  c iążące  n a  n im  z a rz u ty .  P a n ie  P io tro w 
sk i!  p o m im o  u w ie lb ie ń , k tó ry c h  c i n ie  sz c z ę d z ą  
p ła tn i ,  lu b  o b a ła m u ce n i p ism a c y , po m im o  tw o ich  
o b y w a te lsk ic h  i f i la n tro p ijn y c h  czy n ó w , p o z o s ta 
nie fa k t, żeś b y ł  u rz ę d n ik ie m  do  sz c ze g ó ln y c h  
poruczeń przy g u b e rn a to rz e  Estlandskim, p o z o 
stanie fakt, żeś w y d a ł w ła sn y m  k o sz te m  p o r t r e t  
z krótką biografią c a ro s ła w n e g o  m e tro p o lity  
Arseniusza i 1 0 .0 0 0  e g z e m p la rz y  o fia ro w a ł r a 
dzie sz k o ln e j p ra w o s ła w n o -w ie jsk ic h  sz k ó łe k  do  
rozdania u c z n io m ; p o m im o  tw o ich  r y c e r s k ic h  z a 
sa d , p o z o s ta n ie  fa k t, ż e ś  p o s tą p ił  j a k  r e n e g a t  i 
z d ra jc a  o jcz y zn y , s p rz e d a ją c  m a ją te k  sw ój aa 
W o ły n iu  w  r ę c e  M o sk a la  I l iń s k ie g o  z Ł u c k a , 
p rz y c z e m  w ie d z ia łe ś , ż e  c z y n  tw ó j ró w n a  s ię  
sprzedaży w  ręce komisyi k o lo n iz a c y jn e j w P o 
znańskiem; po m im o  tw e j re lig i jn o ś c i  i p a t r y o ty -  
zmu, p o z o s ta n ie  fa k t,  ż e ś  o fia ro w a ł z n a c z n e  su 
m y  pieniężne w  c e lu  k rz e w ie n ia  p ra w o s ła w ia  n a  
Kaukazie11.

D o te j o d e zw y  z a łąc z o n ą  z o s ta ła  w  ro sy jsk ie m  
b rz m ie n iu  o ry g in a łu  ty tu ło w a  k a r tk a  k s ią ż k i  p . 
P io tro w s k ie g o , w y d a n e j w  E y d z e  w  r .  1 8 9 7 ,  a  
z aw ie ra ją c e j o w ą  b io g ra f ię  p ra w o s ła w n e g o  m e 
tro p o li ty  ry s k ie g o  i m ita w sk ie g o  A rs e n iu s z a  i 
w s tę p , w  k tó ry m  o z n a jm ia  sw o ją  d a ro w iz n ę
1 0 .0 0 0  e g z e m p la rz y  d la  sz k ó ł lu d o w y c h  w  o b r ę 
b ie  r y s k ie j  d y e c e z y i p ra w o s ła w n e j .

Z d a ls z y c h  w ia d o m o śc i p o d n ie ść  n a le ż y , iż 
r z ą d  z n ió s ł z p o c z ą tk ie m  b . r .  sz k o ln e g o  p o l 
s k i e  w y k ł a d y  te o re ty c z n y c h  p rz e d m io tó w , 
w y k ła d a n y c h  w  k o n s e rw a to ry u m  w a rsz a w sk ie m .

N a ro d o w a  d e m o k ra c y a  m ilczy  o w s z y s tk ie m  
z aw z ięc ie , a le  n ic  d z iw n e g o , p rz e c ie  to  n ie  m o 
w a  o „ d u c h u , r a z  o w ia n y m  a tm o s fe rą  r u c h u “ , o 
k tó ry m  to  d u c h u  l ig a  lu b i m ów ić  i p is a ć ,  g d y  
z a jd z ie  te g o  p o trz e b a . A  w ięc  p o d a je m y  do  w ia 
d o m o śc i L ig i ,  że  Z w iąz ek  p o lsk ie j  m ło d z ie ż y  s o 
c y a lis ty c z n e j w y d a ł  św ieżo  o d e zw ę  o p ro je k to -  
w an em  p rz e k s z ta łc e n iu  s z k o ły  s z ty g a ró w  w  D ą 
b ro w ie  G ó rn ic ze j w  d u c h u  iśc ie  p o lic y jn y m  i 
o s ta n o w isk u , ja k ie  p o w in u a  z a jąć  m ło d z ież  w te j 
sp ra w ie . M oże sk ło n i  to  L ig ę  do  w y d a n ia  c ze 
g o ś ,  co b y  je j  z y sk a ło  z w o len n ik ó w  w s fe rz e  
„o jcó w  sy n ó w  n a s z y c h 11 no  i p a n ó w  M ille ró w , 
D a n ilc zu k ó w , D itló w , S tra ti l la tó w , w s p o m n ia 
n y c h  w  w yżej w z m ia n k o w a n e j o d ezw ie .

J u ż  to  n a ro d o w a  d e m o k ra c y a  z a p a tr z y ła  s ię  
sn a d ź  n a  b is k u p a  Z w ie ro w ic z a ,  k tó r y  ró w n ie ż  
„ w  w ie lu  d ro b n ie js z y c h  sp ra w a c h  u s tę p o w a ł M o
s k a lo m 11, ja k  p is z e  „ P o la k u ( IV  9 0 2  s t r .  5 0 ) , 
m a jąc  n a  m y śli w id a ć  z a c h o w a n ie  s ię  Z w ie ro w i
cza  w  c za s ie  o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  M u ra w iew a- 
W ie s z a te la  w W iln ie , k ie d y  ta k  m ało  z w ra c a  
u w a g i n a  z n is z c z e n ie  s z k o ły . N ie p o d le g ło ść  P o l 
s k i  i p o p u la ry z o w a n ie  te g o  h a s ła  p rz e z  s to s o 
w n ą  ta k ty k ę  sc h o d z i n a  o s ta tn i  p la n  w d z ia 
ła ln o śc i  L .  N .,  k tó r ą  d o sa d n io  o k r e ś la  w  o b e 
cn ej ch w ili z d a n ie  „ a  j e d n a k  w a r to b y  tę  P o l 
s k ę  k ie d y ś  o d b u d o w a ć 11, z d a n ie , z k tó re g o  a n i 
j e d n e g o  s ło w a  n ie  m o żn a  zm ie n ić  i p rz e in a c z y ć , 
ż e b y  n ie  z m ie n ić  je g o  g łę b o k ie j t r e ś c i .  D la  l u 
d z i, k tó r z y  ja s n o  sfo rm u ło w a n y  p ro g ra m  p o lity 
c z n y  u w a ż a ją  z a  sz a b lo n , k rę p u ją c y  d z ia ła l 
n o ść  n a ro d o w ą , m o że  to  z d a n ie  w y s ta rc z y . A  
m o że  h a s ło  n ie p o d le g ło ś c i  s ta n ie  s ię  z  n ie n a w i
śc i k u  so c y a lis to m  w  p o ję c ia c h  n a sz y c h  n a r o 
d o w có w , s p ra w ą  n ie p a try o ty c z n ą . N a  p o c ie s z e 
n ie  d o d a ć  n a le ż y , ż e  re w o lu c y jn a  d z ia ła ln o ść  z y 
s k u je  g o r liw y c h  p ra c o w n ik ó w  i w  k o ła c h  m ło 
d z ie ż y , p o d s ta w y  d a w n e j n a ro d o w e j d e m o k ra c y i.

Skandal asekuracyjny.
O d ty g o d n ia  ju ż  p rz e b y w a  p o d  z n a k ie m  św . 

F lo ry a n a  k o m isy a  m in is te ry a ln a  i  od  ty g o d n ia

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

80) ‘ '
(Prawo p r te d r w a i i  przekładu  zastrzelone).

Wielickiego w pokoju już nie było. W ga
binecie redakcyjnym zarzucał na siebie paltot.

— Panie mecenasie — szepnęła matka 
Henryki pokornie. — Panie mecenasie do
brodzieju...

— Idź pani do dyabła z swoją córką-idyo- 
tką! — krzyknął Wielicki, a do wbiegającego 
za nim Szmucyana dodał:

— Próbuj-no jedno słówko na mnie na
pisać... przekonasz się, że jestem adwokatem !

W ybiegł.
Naczelny kierownik „Opinii" pozostał z kie

rowniczką pralni „Adeli". Pozostał z kipiączką 
w duszy, która go wprost parzyła. Pozostał 
z burzą w sercu, która wyrzucała na wierzch 
słowa gniewu, prośby, gróźb, rozpaczy, w ście
kłości... W przyległym pokoju administracyi 
rozpoczął się właśnie ruch ękspedyowania 
gazety wieczornej; na świat wypływały stąd 
potoki zadrukowanych słów. aby wśród ty
sięcy czytelników budzić zapał, entuzyazm, 
uwielbienie dla redaktora Szmucyana, znako
mitego obrońcy podstaw społeczeństwa; tym
czasem ten obrońca nie mógł znaleźć słów, 
by się obronić dzikim wymaganiom starej 
Dolińskiej.

Stara żądała pieniędzy.
W biednej, ograniczonej kobiecie obudziła 

się nagle czujność i nieufność małomieszczań- 
ska.

■B

Spadła gwałtownie z nieba, w  którem wi
działa się już wraz z córką obok tego serafina, 
który zaszedł na ich padół nędzy: obok W ie
lickiego. Syna majora Szmucyana od pewnego 
czasu już tam nie umieszczały: zwrócona 
przeciw niemu kampania „Świtu11 doszła była 
echem nawet do trzydziestukilkoletniej „młod
szej nauczycielki11 i obudziła przeciw niemu 
nieufność, obawę. Stąd żądanie zwrotu po
życzki — żądanie nieśmiałe, miarkowane 
względami na Wielickiego. Teraz wszystkie 
te względy nagle prysły, marzenia starej 
panny i matki o zdobyciu Wielickiego bru
talnie rozwiane, i Żolińska po chwili oszoło
mienia — staje się znowu so b ą : prostą, pra
ktyczną, w walce o byt zahartowaną kobietą. 
Na ustach ma tylko jedno słow o: pieniędzy 
m oich! pieniędzy!

W yszła z niczem W yszła do adwokata.
Po upływie godziny opuściła biuro adwo

kata.
Stara Żolińska była do niepoznania zmie

niona. Okrąglutka, pulchna twarz dobrze za
konserwowanej staruszki żółta była, w bruzdy 
i płaty zastygła; żywe, dobroduszne oczy 
miały wyraz kamiennego przerażenia. Wró
ciła do idomu — i resztki sił musiała wydo
być z siebie, aby cucić Henrykę, która pod 
ciosem zemdlała.

Nareszcie pędzone widmem ruiny, nędzy, 
rozpaczy, zebrały się obie i pobiegły do sta
rego majora Szmucyana.

Weteran służby narodowej siedział w wy* 
sokim swym fotelu, wieczystą ciszą i nocą 
otoczony.

Cicho było też w duszy jego, ale bynaj
mniej nie noc głucha.

Fale białych włosów, aureolą ujmujące 
lwią jego głowę, srebrzyły się w ciemnym  
pokoju, jakby brzask zjawiska nie z tego 
świata. Nieruchomo spoczywała ta głowa na 
wysokim fotelu —  spokojna a groźna zara
zem, potężna a zarazem jaśniejącą wieczystą, 
zawartą w  niej harmonią. A po niej przesu
wały się wizye przeszłości i jutra...

W śród ciszy, na którą skazany jego słuch, 
przesuwają się korowody duchów t widm  
w nieskończonym pochodzie.

W ysuwają się z świątyni przeszłości — 
z świątyni zburzonej, w gruz i proch rozsy
panej, ale z której mężowie, pełni wspania
łości i ducha bożego, uratowali przenajświęt
szy sztandar dumy, bohaterstwa, wiary...

Uratowali — i pokolenie podaje go poko
leniu.

Garść statystów i patryotów powierzyła 
chorągiew żołnierzom, a on, syn przybrany 
tej ziemi, miał to szczęście, że krwią własną 
także znaczył ślad, niezniszczalny w dziejach 
i sercach, jaki po pochodzie owej chorągwi 
zostaje...

Potem wzięli ją w swoje ręce poeci i pod
nieśli ją tak wysoko, tyloma gwiazdami wzbo
gacili, że cudownie jaśnieje na niebie ludz
kości...

A gdy zdawało się, że na ziemi za słabe 
dla niej oparcie, przyszli ludzie pracy i wbili 
ją drzewcem w grunt ojczysty i przyrzekli 
starać się, by grunt ten był coraz soczy
stszym, bujniejszym i ku szczytom się wzno
sił...

Ale stało się, że o szczytach coraz bardziej 
zapominali, a soki wyciskali tylko dla siebie... 
I groziło niebezpieczeństwo, że sztandar bę
dzie samotnia!...

Wówczaś przyszli ci nowi, najmłodsi... Jak 
w owej bajce czarodziejskiej, zaklęciem swego 
słowa z pod ziemi wywołali tłum y... tłumy, 
które dotąd były karzełkami, ale które coraz 
bardziej rosną, olbrzymieją, skupiają się około 
chorągwi nieśmiertelnej...

Może rosną za powoli —  ach, tyle wieków  
były karzełkami! Może krok ich niepewny  
i w słońce nie umieją jeszcze spokojnie pa
trzeć — ach, tyle wieków były pod ziem ią!

Rosną, skupiają się, idą, w  Świt, w Jutrz
nię, ku Chorągwi ducha, a między innymi — 
nie osta tn i: syn jego, krew z jego krwi, kość 
z jego kości, Stanisław Szmueyan... Imię ob
ce — dusza swojska, zrośnięta z krwią i m ę
ką i skrzydłem tego ludu pracującego, któ
remu przewodzi tak chrobrze, a w  takim  
trudzie...

...Moja krew — myśli stary i wyniosła pierś 
dumą mu wzbiera. — Mój następca! myśli 
i lwia jego twarz przybiera uśmiech jagnięcy.
I wśród ciemności i ciszy, na jaką starość go 
skazała, widzi hufce zbrojne, słyszy szum  
proporców, siebie widzi, siebie-syna, w  jedno 
zlanych, pędzących w bój, w ogień, w grad, 
wśród grzmotów piekielnych ..

Nagle...
Dusza starca wstrząsnęła się, jakby ów  

grzmot istotnie ją przeszył. Bo też istotnie... 
ciało jego grom jakiś przeszywa. Z morza 
bezmiernej ciszy, którą czasami tylko prze
rywa głos żony, tony jakieś obce się w y
dzierają, krzyki... tak, krzyki... gwałtowne 
wołania, jakich ogłuchły starzec od lat nie  
słyszał.

Wielki Boże! —  co to jest?
Biała głowa zatrzęsła się, zastygła w  jeden 

wyraz nadsłuchiwania.



już szuka, wypisuje sobie notatki, kiwa głowami 
i dalej szuka.

Ale jej szef, p. Blasclike, odjechał jeszcze w 3 
dniu swego pobytu w Krakowie — odjechał, we
zwany telegraficznie do powrotu w poniedziałek, 
podczas gdy w sobotę na noc popędził do Wie
dnia pospiesznym pociągiem, jakby drogę p. 
Blaschkemu torując, zastępca dyrektora-referenta, 
p. Ginwiłł-Piotrowslu...

Rzecz przedstawi się gorzej, kiedy uwzględni
my, że tenże p. Blaschke energicznem zabra
niem się do wyświetlenia prawdy, szczególną o- 
tuclią napełnił tych, co chcieli zedrzeć maskę 
z Floryanki i pokazać szerokiej publiczności, co 
się tam, wśród szeregów pięknie postawionych 
cyfr, dzieje. Sprawa przedstawi się jeszcze go
rzej, gdy się uwzględni fakt, że pp. komisarze 
n ie  o t r z y m a l i  z m i n i s t e r y u m  p o l e 
c e n i a  k o o p t o w a n i a  j a k i e j ś  l o k a l n e j  
s i ł y  f a c h o w e j ,  czego w swej interpelacyi do
magał się tow. Daszyński.

Może się więc zdarzyć coś, co i na nasze na
wet stosunki byłoby czernś niesłychanem — a 
wtedy urzędownie stwierdzonym stanem Floryauki 
byłby stan, przedstawiony w owej sławnej odpo
wiedzi dyrekcyi T. W . IJ. na broszurę Poinfor
mowanego. Z niej to dowiadujemy się, jak świe
tnie stoi obecnie Tow. wzaj. ubezp., jak chytrze 
„zestawiał* Poinformowany cyfry, żeby otrzy
mać milionowe straty, jak wreszcie złośliwie prze
kręca! je i fałszował, kiedy mu było trzeba.

Wszystko to ślicznie, co ci panowie powia
dają, ależ do dyabła, gdzież te pieniądze ? Dla
czego, jeśli tak dobrze gospodarzycie, dlaczego, 
pytamy się, łatacie dywidendę funduszem rezer
wowym, jedynym istniejącym funduszem, którego 
zadanie jest wzrastać, a nie corocznie być u- 
szczuplanym na dywidendę dla członków? Dla
czego wasza świetna gospodarka dopuściła, że 
już w ma j u  b. r. w a l n e  z g r o m a d z e n i e  
w z b r a n i a ł o  s i ę  d a ć  vo t u m z a u f a n i a  
o b e c n e j  d y r e k c y i ,  a uczyniło to dopiero 
p o p r o s t u  u b ł a g a n e ?  Dlaczego po wyjściu 
broszury Poinformowanego, nie zwołano tegoż 
walnego zgromadzenia delegatów, tylko napisano 
dla nich „ odpowiedź 11, by sprawę zaciemnić, a 
w uzyskanym czasie poobrabiać delegatów ? Dla
czego ci dobrzy gospodarze w przeddzień przy
jazdu komisyi zwinęli — zaledwie miesiąc, na 
łonie św. Floryana żyjący — oddział V central
ny, tę nową, bezpieczną przystań dla zbankru
towanych wujów i kuzynów? Dlaczego dalej co
fnięto ten waryacki projekt podwyższenia taryfy 
chłopskiej z 1-14 na 1’80 od 100 koron, dalej 
projekt wprowadzenia wpisowego i wreszcie na
leży tości manipulacyjnej ?

Ukazanie się broszury Poin formowanego wpra
wiło w zamęt całą Floryankę. Nikt nie wiedział, 
co robić —  uważano dyrekcyę za zgubioną — 
telegraficznie sprowadzono z Berna p. Schona, 
tamtejszego reprezentanta, skrobano się bezra
dnie po głowach. Jak z rogu obfitości sypały 
się rady najdziwaczniejsze, niewykonalne, nieu
żyteczne, a zawsze śmieszne. Któryś z genera
łów, podobno p. Schiin, wpadł na genialną — 
jak mu się zdawało — m yśl: oto potrzebujemy 
zgromadzić urzędników i kazać im napisać hołd 
dla dyrekcyi... Po tej myśli przeleciało sto in
nych, ale podjęli ją niektórzy z ślizkicli“ i po
stanowili doprowadzić do skutku.

Zgromadziło się więcej niż 300 urzędników, 
i na tem to zgromadzeniu p. W y g r z e w a ł -  
s k i, siedzący przy p. Gablenzu, u w a ź a j ąc w i- 
d o c z n i e  d y r e k c y ę  za  s t r a c o n ą ,  b y ł  
na  t y l e  n i e o s t r o ż n y ,  ż e  s t a ł  s i ę  
s z c z e r y m  i p r o s t o  z m o s t u  s t w i e r 
d z i ł  p r a w d z i w o ś ć  c y f r ,  k t ó r e  d o p i e

r a n m ap iibh.i

A zdała, z pierwszego pokoju, głosy te do
chodziły, ostre, przeszywające,, jak szydłem  
rozdzierające słuch, mózg, duszę...

— Syn pani to złodziej... zwyczajny zło
dziej i o szu st! — wołał jeden głos, który 
stary odrazu poznał.

— Skrzywdził nas, obrabował, zniszczył — 
w ołał drugi. — W ziął pieniądze i spisał laki 
układ, że teraz nic od niego wydobyć nie 
m ożem y!

— Mnie ! — krzyczał pierwszy głos, bólem, 
łzami nabrzmiały. — Mnie, biedną wdowę, 
wdowę po żołnierzu narodowym, koledze m ę
ża pani...

—  Mnie —  krzyczał drugi głos — co pra
cuję tak strasznie, a mogę dziś, jutro z ma
tką na żebry pójść...

— Pani to zrobiłaś, p a n i! — wołał pier
wszy głos z rozpaczliwą, bezpamiętną wście
kłością. — Pani nas zaprowadziłaś do pana 
majora... pani kazałaś te pieniądze dać sy
nowi, choć wiedziałaś, że to ostatni łotr, 
a jego „Opinia narodowa" — największe łaj
dactwo... Pani wszystkiemu w in n aś! pani 
i pan major...

— N ie ! n ie ! —  rozległ się rozdzierający 
krzyk kobiety. — Mój mąż jest czysty ! jak 
łza czysty ! jak św ię ty ! on nie wie, jakiego 
ma s j n a '. — nie ma pojęcia! Od tylu lat 
piekielne męki znoszę i nie dopuszczam, aby 
się o tem dowiedział ! W mawiam w  niego, 
że jego syn kieruje „Świtem11, nie „Opinią"... 
Mój mąż — jak święty...

Stary major ostatnie słowa jeszcze dosły
szał.

Nieludzkim szarpnięty bólem, zerwał się 
na równe nogi, postąpił krok naprzód i runął.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

r  o w  t y d z i e ń  p ó ź n i e j  z o s t a ł y  w  u r z ę 
do w ej o d p o w ie d z i d y re k c y i  z a k w e s t y o  n o 
w a  n e .  P .  G a b łe n z  z aś , d a ją c  w y ja śn ie n ia , z 
k tó re g o b y  b iu ra  te  c y fry  m o g ły  b y ć  w y d o b y te , 
m im ow oli s tw ie rd z ił  ty lk o  to , co n ie o s tro ż n ie  
p o w ie d z ia ł g e n e ra ln y  s e k r e ta r z  p . W y g rz e w a ls k i.

W sp ó łc z u je m y  z o b u  ty m i p a n a m i, bo  w iem y , 
ż e  ź le  im  s ię  p rz y s łu g u je m y  —  b o le je m y  n a d  
n im i tem  w ię ce j, że  n ie  je s te ś m y  im  w s ta n ie  
d a ć  ż a d n e j in n e j s a ty s fa k c y i ,  ja k  d ro g ę  sąd o w ą , 
n a  k tó re j  3 0 0  z a p rz y s ię ż o n y c h  św ia d k ó w  s tw ie r 
dz i w  ca ło śc i to , c o śm y  tu  w  te j ch w ili p o d a li.

W k o ń c u  je s z c z e  j e d n a  u w a g a :  N a  ca ły m  u- 
cy w iliz o w an y m  św ie c ie  (a c za se m  i u  n a s) p o 
c ią g a  s ię  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i fu n k c y o n a ry u -  
szó w  u p a d ły c h  in s ty tu c y j  za  to , że  o n a d u ż y 
c iach  w ie d z ie li, a  z s ta ja l i  je .

D z iś  w y c h o d z i b ro s z u ra ,  o s t rz e g a ją c a  p rz e d  
k ra c h e m  je d n e j  z n a jw ię k sz y c h  in s ty tu c y j  g a l i 
c y jsk ic h , a  ty m c z a se m  p o w o ła n i do  c z u w a n ia  n a d  
j e j  c a ło śc ią , ch o w ają  g ło w ę  p o d  k o rz e c  i m a ją  
m in ę , j a k b y  tę  sp ra w ę  c h c ie li u to p ić  w  m o rzu  
n iep a m ię c i. B a  —  co g o rs z a ,  z a jąc  s ta je  ' s ię  
s trz e lc e m  i g ro z i a u to ro w i, c zy  w y d a w c y  b r o 
sz u ry  ś le d z tw e m  są d o w o -k a rn e m ! A leż  p a n o w ie , 
n ic  n am  w ięce j n ie  t r z e b a ,  n iż  ż eb y  t a  c a ła  
s p ra w a  z o s ta ła  s tw ie rd z o n ą  p u b lic z n ie  p rz e d  s ą 
d e m , a  n ie  p rz e z  j a k ą ś  c z te ro ,  c zy  trz e c h -o so -  
b o w ą  k o m isy ę  m in is te ry a ln ą  —  ch o ć  d z ia ła ln o śc i 
te j  o s ta tn ie j  p rz e d  czasem  p rz e s ą d z a ć  n ie  ch cem y .

K a ż d a  ta jn o ść  b u d z i m y śli, że  le n , co s ię  
k ry je ,  n ie  m a  c z y s te g o  su m ie n ia :  j e ś l i  je  m ac ie  
c z y s te , p o z y w a jc ie  n a s  p rz e d  s ą d , a  z a rę c z a m y  
w am , że  m y  p r z e d  n im  s ta n ie m y  z w ię k sz ą , n iż  
w y  g o to w o śc ią .
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Przegląd polityczny,
Wybory gminne w Anglii. G a z e ty  a n g ie lsk ie  

o g ła s z a ją  s z e re g  d a ls z y c h  r e z u l ta tó w  w y b o r
czy ch . W e d łu g  ty m c z a so w e g o  z e s ta w ie n ia , k a n 
d y d a tó w  Z w iąz k u  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e g o  w 
g m in a c h  m ie jsk ic h  A n g lii i S z k o c y i b y ło  2 2 , 
z k tó ry c h  w y b ra n o  7 ;  n ie z a w is ła  p a r ty a  ro b o 
tn ic z a  p o s ta w iła  6 7  k a n d y d a tó w , w y b ra n o  z n ioh  
2 6 ;  o p ró c z  te g o  m ie jsc o w e  k a r te le  zw iązk ó w  z a 
w o d o w y ch  p o s ta w iły  2 9  k a n d y d a tó w  ro b o tn i 
c zy ch , n ie z a le ż n y c h  o d  w sz e lk ic h  p a r ty j  b u r ż u a 
z y jn y c h , a  z  ty c h  k a n d y d a tó w 7 w y b ra n o  1 1 . N a  
o g ó ł w ięc  n ie z a le ż n y c h  k a n d y d a tó w  ro b o tn ic z y c h  
p o s ta w io n o  1 1 8 , a  w y b ra n o  4 4 . Z ty c h  4 4  m a n 
d a tó w  ty lk o  9 d o ty c h c z a s  n a le ż a ło  do  ro b o tn i
k ó w ; p o z o s ta ły c h  3 5 ,  to  n o w e  zd o b y cz e . N a to 
m ia s t  m a n d a tó w  s tra c o n y c h  j e s t  ty lk o  3 .

Wzrost socyalizmu w Ameryce. 7, N ow ego 
J o r k u  donosi „ B e r l in e r  T a g e b la t t"  : Z o b lic z en ia  
g łosów , o d d a n y ch  p rz y  w y b o ra ch  do k o n g re su , 
o k a zu je  się  o g r o m n y  p r z y r o s t  g łosów  so- 
cy a lis ty c z n y c h . W  r . 1 8 9 6  odd an o  3 6 .0 0 0  g ło 
sów  n a  k a n d y d a tó w  so c y a lis ty c z n y c h , w r. 1 9 0 0
1 2 6 .0 0 0 , a  w  ro k u  b ież ąc y m  5 0 0 .0 0 0  g łosów . 
Do w z m o że n ia  się  g ło só w ' p rz y c z y n ił  s ię  g łó w n ie  
ru c h  s tre jk o w y  g ó rn ik ó w  w  P e n sy lw a n ii.  D z ie n 
niki. s tw ie rd z a ją ,  że  w  r .  1 9 0 4  s ta n ie  się  socya- 
liz tn  p rz y  w y b o rach  n a  p re z y d e n ta  S ta n ó w  c zy n 
n ik ie m  d ecy d u jąc y m .

Przegląd społeczny.
Rozwój kooperatywy robotniczej w Ham

burgu. S to w a rz y sz e n ie  sp o ży w cze  „ P ro d u k tio n "  
w  H a m b u rg u , z a ło żo n e  t r z y  l a t a  te m u  z a  in i- 
c y a ty w ą  k a r te lu  zw iąz k ó w  zaw o d o w y ch , l ic z y  o- 
b e c n ie  1 3 .1 1 2  członków ' i p o s ia d a  2 2  s k le p ó w ; 
d a le j p o s ia d a  w ła sn e  m a g a z y n y , k i lk a  w ła sn y c h  
dom ów  z m ie sz k an ia m i, k tó re  o d n a jm u je  c z ło n 
kom , c z te ry  w ła sn e  ko n ie , o ra z  w ła sn y  w a rs z ta t  
s to la rs k i.  W  c ią g u  p ie rw sze g o  p ó łro c z a  1 9 0 2  r. 
s to w a rz y sz e n ie  o d sp rz ed a ło  p o szczeg ó ln y m  sw oim  
czło n k o m  z a  1 ,0 5 7 .0 0 0  m a re k  to w a ró w  w sp ó ln ie  
z ak u p io n y ch . C y g a ra  k u p u je  s to w a rz y sz e n ie  „ P ro 
d u k tio n "  od k o o p e ra ty w y  ro b o tn ik ó w  ty to n io w y c h , 
ch leb  od  k o o p e ra ty w y  p ie k a rsk ie j .

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  22 listopada. 1848. 

O tw arcie parlam entu  austryackiego w K rom ieryżu. — 
1863. A resztow anie L assalla  za zdradą stanu. — 1871. 
B runszw ieki proces o zdradą stanu, — 1881. Pierw szy 
num er socyalistycznego p ism a „L u d  polski". — 1901, 
W ybór 3 socyalnych dem okratów  do rady  gm innej 
w Gracu.

U niw ersytet lu d ow y im . A d. M ick iew icza  
w e L w ow ie. D ziś odbędzie się w  własnej sali w y
kładow ej (Pasaż M ikolaseha) od godziny 8 do 9 w ie
czorem wykład inż. S o k o l n i c k i e g o :  „G otow a
nie i ogrzew anie za pom ocą elektryczności11.

T e a t r  m i e j  s ie i  w  K r a k o w i e ,
-S o b o ta : „M ieszczanie11, sztuka w 4 aktach M. G or

kiego (nowość).
N iedziela : „ Mieszczanie", sztuka w 4 aktach M. 

Gorkiego.
Poniedzia łek : K o n cert R eg iny  P inkertów ny  i kw ar

te tu  F ilharm onii lwowskiej.

Zgromadzenia ludowo o d b ęd z ie  się  d z iś  w' 
sob o tę  2 2  bm . o g o d z in ie  8  w ie cz ó r w  s a li  h o 
te lu  K le in a . P o rz ą d e k  d z ie n n y :

1. S p o c z y n ek  n ie d z ie ln y , r e fe r e n t  p o se ł tow . 
D a s z y ń s k i .

2. S p o c z y n ek  n ie d z ie ln y  a  h a n d e l żydowrski, 
r e fe r e n t  d r  G r o s s .

3 . D y sk u sy a  i w n iosk i.
Z e  w z g lęd u  n a  w a żn o ść  sp ra w y  p o żąd an y m  

je s t  j a k  n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł.
Baczność kolejarze! L o k a l  r e d a k c y i  i a d m i

n is t r a c y i  „ K o le ja rz a " ,  o ra z  s e k r e ta r y a t  z n a jd u je  
się  w e L w o w ie  p rz y  u l. G ró d e c k ie j 1. 5 3  a , p a r 

ter i otwarty jest codziennie od godz. 8 rano 
do 3 po południu.

Wszystkie pisma oraz przesyłki pieniężne 
adresować należy: Szczepan Kurowski, Lwów 
ul. Gródecka 1. 53 a, parter.

Stowarzyszenie artystów-grafików zawią
zało się w Krakowie za inieyatywą p. Feliksa 
Jasieńskiego. Celem stowarzyszenia jest wydanie 
teki z utworami członków w 120 egzemplarzach. 
Droższe wydanie teki stanowić będzie 20 pierw
szych egzemplarzy, zawierających plansze podpi
sane przez artystów. Stroną techniczną wyda
wnictwa zajmuje się p. Feliks Jasieński.

Z teatru miejskiego donoszą nam: Artyści 
nasi odbyli wczoraj generalną próbę z 4-akt. 
dramatu Maksyma Gorkiego ..Mieszczanie11, który 
granym będzie dzisiaj po raz pierwszy. W tej 
znakomitej satyrze na próżnię i fałsz życia mie
szczaństwa rosyjskiego wykonają główne role 
panie Wolska, Jutkiewiezówna, Ordonówna, Wa
lewska i Arkawinówna — panowie Jednowski, 
Przybyłowicz, Sosnowski, Zawierski, Pawłowski, 
Szczurkiewicz i Frączkowski.

Naznaczone na niedzielę po południu przed
stawienie „Staroświeczczyzny" nie odbędzie się 
dlatego, żeby lepiej mogła być wypróbowaną 
„Nieboska komedya".

Jednorazowe urzędowanie biurowe od go
dziny 8 rano do 3 po południu zaprowadzonem 
zostanie z duiem 1 grudnia b. r. w miejskiej 
Kasie chorych w Krakowie. Ambulatoryum dla 
chorych otwarte będzie nadal przez cały dzień, 
od godziny 8 rano do 6 wieczorem. W niedziele 
i święta biuro Kasy i ambulatoryum dla cho* 
rych otwarte będzie od godziny 9 rano de 12 
w południe.

Rozprawa o morderstwo w Podgórzu prze
ciw Maryi Zakrzewskiej i robotnikowi kolejo
wemu Doktorowi toczyć się będzie w krakow
skim sądzie krajowym karnym przed trybuna
łem przysięgłych w dniach 24, 25 i 26 b. m. 
Wstęp na salę za biletami, które wydawać bę
dzie biuro podawcze sądu krajowego (nr. 48) 
dzisiaj w sobotę od godz. 3 do 4 po południu.

Z doli robotniczej. Na zroszonym krwią pol
skich chłopów emigracyjnym szlaku, wijącym się 
z Galicyi aż po Bremę, ukaże się nieraz po
chylona, wychudła, znękana głodem i nędzą po
stać chłopa galicyjskiego, z tobołkiem na plecach, 
wracającego z Ameryki do rodzinnych stron, aby 
pracą i tułaczką strudzone kości złożyć w „sta
rym11 kraju, albo, o ile siły jeszcze pozwolą, ki
lofem lub łopatą zapracować na nędzną strawę 
Tak uczynił robotnik Jan Motyka, rodem z Brzo
zówki pod Szczucinem. Przed laty wyemigrował 
on wraz z żoną do Ameryki, gdzie pracował 
jako górnik w kopalniach Pensylwanii. Po kil
kunastu latach pobytu w Ameryce, straciwszy 
żonę i jedno dziecko, powrócił do Europy.

Na kresach kraju, w Morawskiej Ostrawie, 
znalazł Motyka pracę w kopalni i jako dzielny 
towarzysz zyskał sobie ogólne poważanie wśród 
zorganizowanych robotników miejscowych, nie po
zyskał jednak sympatyi dyrektora szybu i pod
czas pamiętnego strejku w r. 1900 pozbawiony 
został pracy. Wtenczas powrócił do rodzinnej 
wsi, gdzie za kilkadziesiąt oszczędzonych koron 
zbudował sobie nędzną lepiankę, myśląc, że spo
kojnie spędzi tam ostatnie dni żywota. Zawiódł 
się jednak. Proboszcz z Brzozówki, dowiedzia
wszy się, że Motyka prenumeruje pisma socyali
styczne, zadenuneyowai go o kolportaż. Motyka 
został skazany przez sąd na trzy dni aresztu; 
kiedy po odbyciu kary powrócił do wsi, zastał 
swoją lepiankę spaloną. Ale i teraz nawet nie 
dano mu spokoju. Ksiądz proboszcz znowu za- 
deuMucyował go — tym razem e pogardliwe wy
rażanie się o wojsku i sędziach. Wskutek de- 
nuncyaeyi wytoczono przeciw staremu robotniko
wi karno-sądow'e dochodzenie,

Mosz stały korespondent tarnowski upra
sza nas o zaznaczenie, że notatka o p. dyre
ktorze Z a w i 1 i ń s k i m, zamieszczona w nu
merze „Naprzodu" z 20 bm. nie pochodzi od 
niego i że jest oparta na niezgodnych z prawdą 
informacyach. Przyznajemy, że ulegliśmy misty- 
fikacyi. Wobec tego odpadają też wnioski, które 
w owej notatce wyciągnęliśmy.

Gwałty policyjne w Favoriten przed sądem. 
Śledztwo, wdrożone wskutek skargi sądowej, 
wniesionej przez tow. dra Adlera, w sprawie 
wtargnięcia polieyantów do Domu robotniczego 
podczas wyborów sejmowych w Favoriten, przy
biera coraz większe rozmiary. Przesłuchane do
tychczas osoby, które zostały poranione przez 
polieyantów, lub były świadkami wypadków w 
Domu robotniczym, powołują się przeważnie na 
inne osoby, tak iż liczba świadków, którzy je 
szcze mają być przesłuchani, wyniesie wkrótce 
200 osób. Śledztwo prowadzi radca wiedeńskie
go sądu krajowego dr. Silvinyi, który przesłu
chuje dotąd wyłącznie osoby cywilne. Z po
czątkiem przyszłego tygodnia rozpocznie się 
przesłuchiwanie polieyantów, którzy w kryty
cznym dniu odbywali służbę przed Domem ro
botniczym i których ranni oskarżają o naduży
cie broni. Śledztwo ma być ukończone jeszcze 
w tym miesiącu, poczem akta zostaną oddane 
prokuratoryi państwa.

Przeciw cenzurza teatralnej. W Wiedniu 
obradowało przed kilku dniami zgromadzenie ar
tystów dramatycznych, dyrektorów teatrów', oraz 
muzyków, zwołane przez austryacki związek 
scen w sprawie projektu ustawy o teatrach, wnie
sionego w parlamencie przez posła dra Ofnera. 
Referat wygłosił dr B u r c k h a r d .  Omówiwszy 
szkodliwość istniejącego dziś systemu koncesyj-

nego , r e fe r e n t  z a z n a c z y ł, że  ru c h  przec iw ' c^Q' 
z u rz e  t e a t r a ln e j  p o w s ta ł w' A u s try i ,  g d y ż  sam * 
c e n z u ra  j e s t  ty lk o  a u s try a c k ą  sp e c y a ln o śc ią , No
w y  p ro je k t  c e n z u rę  o g ra n ic z a  ty lk o  do ty c li w y- 
pad k ó w , g d z ie  w y s tę p u ją  z n a m io n a  k a ry g o d n eg o  
c z y n u . W  ra z ie  z a k a z u  w y s ta w ie n ia  ja k ie g o ś  li
tw o ru , in k ry m in o w a n e  m ie jsc a  m a ją  b y ć  d o k ła 
d n ie  p o d a n e  w ra z  z m o ty w am i z a k a z u . N ow a 
u s ta w a  p o ło ży  k o n iec  sam o w o li c e n z u ry , a  d y 
r e k to r a  t e a t ru ,  a r ty s tó w  i  a u to ra  z a b e z p ie c z y  o i  
w sze lk ic h  n iep rz y je m n o śc i ze  .s tro n y  w ła d z . N a 
s tę p n ie  om ów ił r e fe re n t  p o sz c ze g ó ln e  p u n k ta  p ro 
je k tu ,  d o ty cz ąc e  k o n tra k tó w  z a w ie ra n y c h  p rzez  
d y re k to ró w  z a r ty s ta m i,  k o n k u re n c y i ze  s tro u y  
d y le ta n tó w , p ra w a  w y p o w ie d ze n ia  i tp .

P o  o żyw ionej d y sk u sy i u ch w alo n o  rezo lu cy ę . 
w  k tó re j  z g ro m a d z e n i g o d z ą  s ię  z  w szy s tk ie m i 
p o s ta n o w ien iam i, z a w a r te m i w  now y m  p ro jek c ie  
i w z y w a ją  p a r la m e n t  do u c h w a le n ia  teg o  p ro je 
k tu  u s ta w y .

Filary społeczeństwa. W ie lk ie  w ra ż e n ie  w 
K ró le s tw ie  w y w a rło  sw eg o  c z a su  o lb rz y m ie  b a n 
k ru c tw o  c u k ro w n i L e o n ó w , k ie ro w a n e j  p rze*  
k i lk u  p a n ó w , z a jm u ją cy c h  w  sp o łe c z e ń s tw ie  t .  z. 
„ b a rd z o  w y b itn e  s ta n o w is k o 11. O b e c n ie  p rz e d  
są d e m  h a n d lo w y m  w  W a rs z a w ie  to c z y ła  się  
sp ra w a , śc iś le  z w ią z a n a  z ow em  b a n k ru c tw e m , 
a  św ia d c zą ca , że  p a n o w ie  z z a rz ą d u , ch o ć  sam i 
lu d z ie  b a rd z o  m a ję tn i, n ie  b rz y d z ili  s ię  d la  z a 
p y c h a n ia  d e ficy tó w  n a d u ż y w a ć  w  sp o só b  o sz u 
k a ń c z y  ła tw o w ie rn o śc i lu d z k ie j.

S k a rg ę  w n o s ił  k u p ie c  z W ło c ła w k a  A le k s a n 
d e r  G rą b c z e w sk i, j e d e n  z w ię k sz y c h  o d b io rcó w  
c u k ru  o d  w y m ien io n e j fa b ry k i .  W  u m o w ie , z a 
w a r te j  z z a rz ą d e m , z g o d z ił s ię  o n  n a  k la u z u lę , 
o b o w ią zu jąc ą  g o  do  w y s ta w ia n ia  n a  k a ż d e  ż ą 
d a n ie  te g o ż  w e k s li z w ła sn y m  p o d p ise m , z tem  
w sz a k ż e  z a s trz e ż e n ie m , że  o g ó ln a  su m a  w e k s li  
p rz e z  n ie g o  d y r e k c y i  u d z ie lo n y c h , n ie  b ę d z ie  
w ż a d n y m  c za s ie  p rz e n o s iła  3 0 .0 0 0  ru b li.  R e 
g u lo w a ć  m ia ło  tę  su m ę  s y s t e m a t y c z n e  
w y k u p y w a n ie  p rz e z  d y re k c y ę  L e o n o w a  w e k s li 
G rą b c z e w sk ie g o  w  te rm in ie  ich  p ła tn o śc i.  T y m 
czasem  w  chw ili b a n k ru c tw a  w e k s li z p o d p ise m  
G rą b c z e w sk ie g o , ż y ro w a n y c h  p rz e z  z a rz ą d  c u 
k ro w n i, z n a laz ło  s ię  w  o b ieg u  n a  su m ę  7 6 .0 0 0 .  
T a  o g ro m n a  ró ż n ic a  p o w ita ła  s tą d ,  że  z a rz ą d , 
z a m ia s t p o w y ż sz e  w e k s le  w y k u p y w a ć  w te r m i
n ie  p ła tn o śc i,  p ro lo n g o w a ł j e  w  ta je m n ic y  p rz e d  
in te re s o w a n y m  i w  te n  sp o só b  w y łu d z a ł od  
n ie g o  n o w e  zo b o w iąz an ia . G d y  n a s tą p i ł  k ra c h ,  
p a n o w ie  z z a rz ą d u  u m y li o d  w s z y s tk ie g o  rę c e ,  
a  n a  G rą b c z e w sk ie g o  z w alił s ię  o lb rz y m i d łu g , 
ru jn u ją c  go z u p e łn ie .

G rą b c z e w sk i p o z w a ł w ięc  p rz e d  są d  c z ło n k ó w  
z a rz ą d u  L e o n o w a : h r . G u s ta w a  Ł u b ie ń sk ie g o , 
M ich ała  K a rn ic k ie g o , T a d e u s z a  B tiy n ę , S ta n is ła 
w a  C ie c h a n o w sk ie g o  i M a u ry ce g o  W o rtm a n a , 
ż ąd a ją c  n a  p o c z ą te k  s o lid a rn e g o  z a p ła c e n ia  p rz e z  
n ich  su m y  5 .0 0 0  ru b li,  co do  k tó re j  z a łą c z y ł 
o d p o w ie d n ie  d o w o d y .

S ą d  h a n d lo w y  o d rz u c ił  p o w ó d z tw o , s k ie ro w a 
n e  p rz e c iw  o so b o m , k tó r e  w c h o d z iły  w sk ła d  
d y re k c y i  L e o n o w a  i sk a z a ł  G rą b c z e w sk ie g o  n a  
k o sz ta . J a k  ty lu  in n y c h  p rz e k o n a ł  s ię  G r ą b 
c z e w sk i n a  w łasrtej sk ó rz e ,  iż  p o k ła d a n ie  u f n o 
śc i p rz y  in te re s a c h  k u p ie c k ic h  n a  c z y je m ś „W y
so k ie m  u ro d z e n iu 11, w ie lk o p a ń sk im  h o n o rz e  i tp . 
b l ic h trz e  j e s t  g łu p k o w a te m  b u d o w a n ie m  n a  lo 
tn y m  p ia sk u .

Środek przeciw maltretowaniu żołnierzy. 
G e n e ra ł  18  p ru s k ie g o  k o rp u s u ,  L in d e ą u is t  w y 
d a ł  n a k a z , a b y  p o d o fice ro w ie  n ie  p rz y b liż a li  s ię  
do  r e k ru tó w  p o d c z a s  n a u k i  w ięce j j a k  n a  t r z y  
k r o k i .  P rz e k ro c z e n ie  te g o  n a k a z u  b ę d z ie  s u r o 
w o k a ra n e .

Sekretarz rządu transwalskiego przeciw 
Anglii. B iu ro  R e u te ra  d o n o s i, że  b y ły  s e k r e ta r z  
r z ą d u  t ra n s w a ls k ie g o  d r .  R e itz , o g ła sz a  w  d z ie n 
n ik u  „ N o r th -A m e rie a n -R e w ie w 11 a r ty k u ł ,  w  k t ó 
ry m  p o d n o s i, ż e  u k ła d  p o k o jo w y  z A n g lią , n ie  
o b o w iązu je  lu d z i, k tó rz y  z n o żem  n a  g a r d le  go  
p o d p isa li ,  b y łe  ty lk o  u ra to w a ć  sw e  d z iec i i ż o 
n y . W p ra w d z ie  p o s łu sz e ń s tw o  d la  u s ta w  je s t  o- 
b o w ią zk iem  je g o  ro d a k ó w  w  p o łu d n io w e j A fry 
ce , a le  u k ła d , z a w a r ty  p o d  p r e s y ą ,  n ie  o b o w ią 
zu je . D r . R e itz  w y w o d z i d a le j, że  A n g licy  n ie  
d o trz y m a li s ło w a  i p rz e z  to  sam o  zw o ln ili od  
n ie g o  s t ro n ę  d ru g ą .

Tolegr.f bez drutu między Ameryką i An
glią. W y n a la z c a  M a rco n i d o n o s i z S y d n e y  ( a n 
g ie ls k a  A m e ry k a  p ó łn o cn a ) i Z C ap  B re to n ,  że 
o trz y m a !  tam  d e p e s z e  w y s ła n e  z a  p o m o cą  t e le 
g ra fu  b e z  d ru tu  ze  s ta c y i P o ld h u  w  K o rn w a lii  
(A n g lia ). M a rco n i z a m ie rz a  u rz ą d z ić  n a  p rz y lą 
d k u  C od , n a  w sch o d n im  w y b rz e ż u  A m e ry k i, s ta -  
c y ę  i w y tw o rz y ć  w  te n  sp o só b  s ta łe  p o łą c z e n ie  
te le g ra f ic z n e  z a n g ie lsk ie m i s ta c y a m i G lace  B a y  
i P o ld h u .

Straszny wypadek. Z e L w o w a  d o n o s z ą :  Wy
d a rz y ł  tu  s ię  w czo ra j s t r a s z n y  w y p a d e k . M a ry a  
W ro n o w a , ż o n a  z a ro b n ik a ,  o d c h o d zą c  z do m u  
z a m k n ę ła  w  izb ie  n a  k lu c z  d w o je  d z ie c i, 4 -le -  
tn ią  d z ie w c z y n k ę  i 2 - le tn ie g o  c h ło p c a . W  c za s ie  
je j  n ie o b e c n o śc i w y p a d ł z k u c h n i  w ę g ie l, od  
k tó re g o  z a ję ły  s ię  s z m a ty  i k o c e , a  w  p o w s ta 
ły m  s tą d  d y m ie  d z ie c i u d u s i ły  s ię .

Z  sali sądowej.
Straszna zemsta. C z w a rtk o w ą  ro z p ra w ę  p rzed  

t r y b u n a łe m  p rz y s ię g ły c h  w  K ra k o w ie  p rz ec iw  
R y fce  z O ffenbachów  S zlam ow iczow ej vel S a g a n , 
po  p rz e rw ie  p o łu d n io w e j, p o d ję to  o g o d z . 2 po  
p o łu d n iu .



Wnioskowi obrońcy o przesłuchanie kilku 
s"'iadków trybunał odmówił, a zarządził nato- 
^last odczytanie aktów rozprawy przed sądem 

Piotrkowie i warszawską Izbą apelacyjną. 
rzesłuehani tam świadkowie zeznali, że oskar- 

2°na znaną była jako prostytutka, że zemstę u- 
Wanowała, gdyż odgrażała się, że o jej mężu 
wkrótce mówić będzie cała Łódź, tak samo jak 
0 fabrykancie Baruchu, którego uwięziono za 
Odpalenie fabryki. Z odczytanych aktów oka- 
2a ô się też, że Ryfka, anonimowym listem wy
baczyła schadzkę Szlamowiczowi w pewnym 
fotelu i zwabiwszy go podstępnie ua ulicę, do
konała na nim strasznej zemsty.

Po odczytaniu orzeczeń lekarskich, stwierdza
n y ch , że Szlamowiczowi groziła śmierć z po- 
v',odn gangreny, któi’a poczęła trawić twarz je- 
S°! prokurator domagał się, zasądzenia oskarżo- 
llej, która zbrodri swej dokonała z rozmysłem.

wywodów prokuratora przyłączył się zastęp- 
Ca poszkodowanego dr Rosenblatt. Obrońca dr 
Szalay, chcąc dowieść, iż oskarżona nie uplano- 
"’ala zemsty, choć w domu miała pod ręką wi- 
%ol, oświadcza, iż sam używa witryolu do czy
szczenia samowaru i zaleca ten środek prokura
mi1 owi, (Na sali śmiech).

O godz. 9 wieczór przysięgli 11 głosami za- 
twierdzili pytanie główne w kierunku zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała, a 10 głosami za
przeczyli, jakoby Ryfka działała w stanie nie
poczytalnym. Trybunał skazał oskarżoną na 3 J/8 
!’°k« ciężkiego więzienia, odliczając rok i 19 dni 
lytułem kary odcierpianej w Rosyi. Obrońca 
zgłosił zażalenie nieważności.

Ha rok ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem i twardem łożem co tydzień, skazany zo- 
śtał 21 letni Franciszek Bi l ,  który w piątek 
stawał przed trybunałem przysięgłych w Kra
kowie jako oskarżony o zbrodnię kradzieży. Bil 
skradł rozmaite przedmioty wartości przeszło 
€00 K na szkodę Stefana Myczkowskiego i Pau- 
5i«y Wisłockiej.

Masowy proces o zaburzenia w Jaworznie. 
W ostatnich dniach sierpnia br. toczyła się 

Przed trybunałem orzekającym krakowskiego są- 
krajowego rozprawa przeciw 34 gospoda

rzom i gospodyniom z Jaworzna, oskarżonym 
Przez prokuratoryę państwa o zbrodnię gwałtu 
Publicznego i słowne znieważenie komisyi gmin- 
Qej. Jak już w swoim czasie obszernie donosi- 
•jśmy) mieszkańcy Jaworzna, nie chcąc dopuścić 

zamiany torfowiska gminnego na stacyę do
świadczalną, którą tam bez ich wiedzy i wbrew 
ich woli zamierzał urządzić wydział rady powia- 
t(Jwej w porozumieniu z i’adą gminną, wyszli 
^8 maja br. gromadnie na torfowisko i w obe- 
cHości komisyi gminnej założyli protest przeciw 
Samowoli rady gminnej. Akt oskarżenia zarzuca 

obwinionym, że siłą niedopuścili do robót, 
Przedsięwziętych na torfowisku przez komisyę, 
2e zająwszygroźną postawę, krzyczeli: »biću,
!)Zabić“, „niepotrzebujemy żadnych sądów, sami 
s°bie sąd zrobimy“, „psiekrwie! kijami powypę- 

ẑaćl!, że obili kijami inspektora policyi Szcze
pańskiego i przedsiębiorcę robót Stawarskiego 
ł że groźbami zmusili burmistrza Schattanka i 
kosuisyę do ustąpienia z torfowiska.

Sąd powiatowy w Jaworznie wskutek skargi 
Niesionej w tej sprawie przez 120 członków 
SDainy orzekł, iż bezprawnie naruszono ich pra- 

własności i wyrokiem zmusił radę gminną 
^o przywrócenia poszkodowanym torfowiska. 
Rozprawa o gwałt publiczny przeciw 34 oskar- 
*°nym odroczoną została dla zawezwania no
wych świadków i sprowadzenia całego szeregu
aktów.
, W piątek 21 bm. podjęto znowu rozprawę, 
której przewodniczy radca Traunfellner; jako 
2astępca prokuratora występuje dr. Trzaskow- 
8ki, 32 ©skarżonych broni dr. Csesnak, resztę 

Szalay. Rozprawa potrwa 2 do 3 dni. W 
i-^tek do południa przesłuchano wszystkich o- 
skarżonych, których zeznania wogólności zbijają 
Wrzuty, poczynione im w akcie oskarżenia.

© a b p y e ls k i (Krzyszlofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
*3.bryki Petrof z mechaniką angielską po 500 
fyjgdeńską po 800 z ł r . ____________________

S praw y gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej, od-

yte w czwartek 20 bm., rozpoczęło się o go- 
z*nie 5 min. 30.

Z akaz dow ozu m lek a .
R. P o n i k ł o  stawia wniosek nagły z powo- 

11 zakazu dowozu mleka z Królestwa. Zakaz 
.e°> mimo drobnych ulg, istnieje ciągłe w mocy 

^aje się dotkliwie odczuwać ludności krakow- 
kiej. Wobec tego, że zaraza już ustała, stawia 

j~°Wca wniosek, aby rada zażądała od namie- 
aictwa i ministerstwa zupełnego zniesienia roz

rządzenia. Wniosek przyjęto.
K a n a ły  w odne, 

r B e n i s porusza sprawę kanału Kraków- 
J;°eumin, który, jak się zdaje, dozna opóźnienia.

mianowicie chce przesunąć termin budowy 
v kanału poza rok 1912. Podczas, gdy na 
głowie wodne w Czechach przeznaczono 160 
Mionów koron, otrzyma kanał Kraków-Bogumin 
aWwie 30 milionów. Mimo tego niebezpieczeń- 
 ̂ a» grożącego budowie kanału, nie powzięła 

^m sya, wybrana przez krakowską radę miej- 
°d dwóch lat żadnych kroków. Mówca sta* 

4 a Wniosek nagły, by rada miejska zwróciła 
z energicznym protestem przeciw odkładaniu

budowy i z wezwaniem do posłów polskich, dla sto
sownego poruszenia sprawy.

Dr G r o s s  przyłącza się do wniosku, jakkol
wiek uważa całą akcyę za spóźnioną. Trzeba 
było wcześniej się wziąć do rzeczy.

Prez. F r i e d l e i n  usprawiedliwia bezczynność 
komisyi, wybranej z łona rady miejskiej. Elabo
rat prof. Rychtera w sprawie budowy kanału 
wręczył prezydent p. Beringerowi, który ma ten 
elaborat dotychczas u siebie.

Po końcowem przemówieniu dra Benisa uchwa
lono jego wniosek.

U p a ń stw o w ien ie  k o le i p ó łn ocn ej.
Poseł tow. D a s z y ń s k i  podnosi sprawę u- 

państwowienia kolei północnej. Upaństwowienie 
to leży w interesie ekonomicznym, politycznym 
i narodowym naszego kraju. Kolej północna je8t 
obecnie rozsadnikiem germanizacyi. W r. 1904 
wygasa koncesya kolei, należy więc zawczasu 
wdrożyć akcyę, aby akcya upaństwowienia zno
wu nie ugrzęzła pod wpływem zakulisowych in
tryg wielkich kapitalistów. Tow. Daszyński sta
wia następujący wniosek nagły:

„Rada miasta Krakowa uchwala: Wzywa się 
rząd i parlament, aby przeprowadził zupełne u- 
państwowienie kolei północnej im. Ferdynanda 
w r. 1904, tj. w tym czasie, w którym wedle 
aktu koncesyjnego tej kolei upaństwowienie sta
je się prawem, możliwem każdej chwili do u- 
chwalenia go przez parlament11.

Dr. G r o s s  przyłącza się do powyższych wy
wodów i stawia wniosek tej treści:

„Poleca się sekcyi prawniczej i skarbowej 
wypracowanie projektu p etycy i, wnieść się mają
cej do rady państwa w celu odpowiednich zmian 
przepisów prawnych, krzywdzących miasta nie- 
stołeczne pod względem opodatkowania kolei 
żelaznych — na korzyść miast stołecznych11.

Wniosek dra Grossa odesłano do sekcyi.
P. F e d e r o w i c z  zgadza się na wniosek po

sła Daszyńskiego, żąda jednak, aby zamiast sło
wa „wzywa11 wstawiono: wnosi petycyę do rzą
du, parlamentu i Koła polskiego.

Wniosek tow. Daszyńskiego z poprawką p. 
Federowicza, uchwalono.

H erb  m iejsk ie j K asy  cliorycli.
Wśród wielu spraw porządku dziennego przy

szła pod obrady mityczna sprawa herbu miej
skiego, używanego przez miejską Kasę chorych.

Dr. B ą k o w s k i ,  imieniem sekcyi III posta
wił wniosek, odmawiający Kasie chorych zezwo
lenia na używanie herbu miejskiego. P. Bąko
wski motywował wniosek argumentami „prawni 
czymi11, a nadto tem, że jeszcze królowie pol
scy odmawiali cechom Kaźmierza prawa pieczę
towania się herbem miasta.

Tow. D a s z y ń s k i  oświadcza jako delegat 
waln. zgrom. Kasy chorych, że Kasa chorych 
nie będzie zbytnio zmartwioną wnioskiem sekcyi. 
Należy jednak przypomnieć, źe herb miasta uży
wany był przez Kasę od 10 lat bez żadnych 
przeszkód, a wprowadził go obecny prezydent 
miasta, p. Friedlein. Kasa popadła w niełaskę, 
wyszła z koligacyi od czasu, gdy zarządzają nią 
zorganizowani robotnicy. Referent pokrył tanimi 
argumentami prawniczymi widoczaa niechęć wię
kszości rady miejskiej do instytucyi, rządzonej 
przez robotników. Odtrącajcie panowie tylko tak 
dalej instytucyę po instytucyi! Robotnikom nie 
zależy na herbach miejskich.

Dr S e i n f e l d  wnosi o przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem sekcyi. Wniosek dra 
Seinfelda uzyskał 19 głosów. Wniosek referenta 
przeszedł większością głosów.

M iejsk i urząd pracy.
Do komisyi dla założenia miejskiego urzędu 

pracy postanowiono wybrać ośmiu członków, a 
mianowicie radców: Bukowskiego, Bujwida, D a 
s z y ń s k i e g o ,  Chylińskiego, Muczkowskiego, 
Kosobudzkiego, Bobilewicza i Seinfelda.

Komisya będzie miała prawo kooptowania 
czterech członków.

D a lsze  p osied zen ie  
zo stu ło  wypełnione obszerną dyskusya nad sta
tutem muzeum narodowego, przyczem dr S e i n- 
f  e 1 d w kilkakrotnych przemówieniach sprzeci
wiał się nowemu projektowi statutów, ograni
czającemu prawa rady miejskiej. Poza tem za
łatwiono szereg spraw administracyjnych. O go
dzinie 8 zarządził prezydent tajne posiedzenie.

N a ta jn em  p o sied zen iu  
wywołał tow. D a s z y ń s k i  długą i zasadni
czą dyskusyę o warunkach, na jakich gmina ma 
przyjmować l u d z i  u b o ż s z y c h  do  z w i ą z 
ku p r z y n a l e ż n o ś c i .

Przemawiali dr. S e i n f e l d ,  który postawił 
wniosek odesłania aktu odmownego magistratu 
napowrót do sekcyi, dr. G r o s s ,  który zwró
cił uwagę na konieczność szerszej akcyi prawo
dawczej, zmuszającej do objęcia opieki nad u- 
bogimi przez kraj i po raz drugi tow. D a s z y ń 
s ki ,  który zwrócił uwagę na fałszywy kompro
mis między interesami masy robotniczej a ubó
stwem dotyczących gmin.

Rada uchwaliła wniosek dra S e i n f e l d a .
Gdy przystąpiono do próśb prywatnych o za

pomogi i dotacye okazał się b r a k  k o m p l e -  
t u, wobec czego prezydent zamknął posiedzenie.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 21 listopada. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

H a n d e l term in ow y zbożem .
Poseł Iro oświadcza, że głosowanie za § 12

w brzmieniu, uchwałonem przez Izbę panów,

byłoby dla jego stronnictwa wyrażeniem w o
tum ufności dla rządu, a rządowi, który jest 
nieprzyjaźnie usposobiony względem chłopów, 
nie może stronnictwo jego wyrażać zaufania.

Następnie przemawiał ponownie referent 
Ploy za przyjęciem § 12 w brzmieniu Izby 
panów, zwłaszcza w  interesie szybszego zała
twienia sprawy.

Poseł Sehópfer zwraca się przeciw temu, 
aby musiano wejść na drogę rozporządzeń; 
proponuje zmianę do § 12. Oświadcza, że 
los przedłożenia, nad którem obradujemy, za
wisły jest od Czechów i od rządu. My Niem
cy — powiada — będziemy się bardzo cie
szyli, jeżeli Czesi będą z nami pracowali i 
jeżeli poprą w równej mierze interesy eko
nomiczne wszystkich narodów Austryi. Wkoń
cu apeluje do Czechów, aby w interesie lu
dów Austryi uczynili parlament zdolnym do 
pracy. (Oklaski u Niemców).

Wiceprezydent Kaiser przerwał następnie 
posiedzenie ze względu na spóźnioną porę i 
ponieważ na godz. 7 zwołana jest komisya 
konstytucyjna. (Żywe protesty ze strony 
wszechniemców, którzy wołają : Chcemy pra
cować !).

Koniec posiedzenia o godz. 5 po poł.; na
stępne dziś o godz. 11.

Wczoraj między innymi wpłynął wniosek 
nagły posła L i n d n e r a  i tow. w sprawie 
rozpoczęcia budowy kanału Dunaj-Odra.

Wiedeń, 21 listopada. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby poselskiej odczytano szereg wnio
sków i interpelacyj.

H a n d el term in ow y  zbożem .
Następnie przystąpiono do dalszego ciągu roz

praw nad projektem . ustawy o handlu termino
wym zbożem.

Przy § 12 poseł Kink cśsviadcza, że ze wzglę
du na pragnienie, aby ustawa przyszła do sku
tku, będzie glosował za tekstem projektu uchwa
lonego przez Izbę panów.

Przemawiali jeszcze posłowie Wohlmeyer i 
Jarosz, poczem poseł Sehópfer przemawiał prze
ciw przyjęciu § 12-go w brzmieniu uchwałonem 
przez Izbę panów i wyniósł poprawkę w tym du
chu, by wszelkie interesa terminowo-giełdowe 
w produktach młynarskich i zbożowych zostały 
zniesione.

Referent Ploj sprzeciwił się tej poprawce.
W głosowaniu przyjęto § 12 z poprawką po

sła Schopfera 94 głosami przeciw 93.
Paragrafy 13, 14 i 16 przyjęto bez dyskusyi.
Przemawiali dalej radca sekcyjny Hógel, po

seł Udrżal, Kikinger i Sylenyi. Poseł Iro zrzekł 
się głosu.

W głosowaniu przyjęto całą ustawę o handlu 
terminowym w drugiem i trzeciem czytaniu w 
brzmieniu uchwałonem przez Izbę panów, z wy
jątkiem § 12, do którego uchwalono poprawkę 
Schopfera.

D a lsze  w n io sk i n a g łe .
W drodze nagłej przystąpiono do obrad nad 

kilku sprawami, dotyczącemi ulg podatkowych 
w sprawach przebudowy w Tryeście i dla budo
wy wodociągów pod Wiedniem.

Po uchwaleniu tej ustawy posiedzenie za
mknięto. Następne we wtorek.

Pracowity parlament.
Wiedeń, 21 listopada. Posiedzenie komisyi 

konstytucyjnej, zwołane na wczoraj wieczór, 
nic odbyło się z powodu braku kompletu. 
Miano na niem obradować nad sprawą nie
tykalności poselskiej.

Sytuacya.
Wiedeń, 21 listopada. Wczoraj po połu

dniu odbyła się wspólna konfereucya wszy
stkich posłów niemieckich z Czech, stron
nictw niemieeko-postęp., ludowego i wierno- 
konstytucyjnej szlachty, jakoteż wszystkich 
po za tymi klubami stojących posłów niemie
ckich z Czech.

Wydano komunikat, zaznaczający, iż Niem
cy pragną zgody celem uzdrowienia parla
mentu i stworzenia trwałej podstawy dla 
kwestyi języka państw ow ego; wybrano ko
mitet dla zastanowienia się nad dotyczącemi 
kwestyami.

Wiedeń, 21 listopada. Klub młodoczeski prze
prowadził wczoraj dyskusyę nad politycznem 
położeniem i powziął uchwałę, uznającą, że nie 
ma najmniejszego powodu, aby w czemkolwiek 
zmieniać zajmowane stanowisko.

Telegraf i telefon.
Przeciw militaryzmowi.

Lwów, 21 listopada. W  sobotę 22 b. m.
0 godz. 8 po południu obradować tu będą 
dwa żydowskie zgromadzenia ludowe z po
rządkiem dziennym : Nędza ludu pracującego
1 przedłożenia wojskowe. Zgromadzenia od
będą się w lokalu stowarzyszenia zawodowe
go piekarzy (Żółkiewska 33) i w lokalu sto
warzyszenia zawodowego handlowców (Sobie
skiego 28).

Wybuch ropy.
Lwów, 21 listopada. Z Borysławia dono

szą, że na Potoku w kopalni Etna trwa dziś 
od rana wybuch ropy, której wydatność o- 
ceniają na przeszło 10 cystern na dobę. 

Wybory do sejmów.
Srsgencya, 21 listopada. Przy wczorajszych 

wyborach sejmowych z kuryi gmin wiejskich w

Przedarulanii wybrano wszystkich 14 kandyda
tów chrześcijańsko-socyalnych.

Katastrofa kolejowa.
Wenecya, 21 listopada. Wczoraj wieczór 

zderzył się na stacyi Mestre pociąg, przycho
dzący z Medyolanu, z pociągiem, wychodzą
cym z Wenecyi, przyczem zostało lekko po
ranionych 10 osób, między temi 5 podróżnych.

Przesilenie w Serbii.
Beigr^d, 21 listopada. Królewski ukaz odro

czył wczoraj skupczynę. W czasie odczytywania 
ukazu przyszło do hałaśliwych scen.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 21 listopada. W czasie dysku

syi nad sprawą nietykalności posła Nessiego 
przyszło wczoraj do bardzo hałaśliwych scen 
z powodu niewłaściwego zachowania się m i
nistra Fejervarego.

Poseł N e s s i  wyzwał Fejervarego na po
jedynek, ten jednak pojedynku nie przyjął.

Walka o lichwę zbożową.
Berlin, 21 listopada. Parlament w debacie 

nad cłami przyjął po dłuższej dyskusyi prze
ciw głosom wolnomyślnym i socyalno-dem o- 
kratycznym wniosek ewentualny Kardorffa, 
według którego zniesienie oktrojowania ma 
nastąpić dopiero d. 1 kwietnia r. 1910, od
rzucił zaś dodatek socyalno-demokratyczny 
do § 10 a, który to paragraf przyjęto w  
imiennem głosowaniu 145 gł. przeciw 90

Zamach na króla belgijskiego.
Bruksela, 21 listopada. Wczoraj przed po

łudniem udała się do króla deputacya Izby 
celem złożenia życzeń z powodu zamachu. 
Król przy tej sposobności wygłosił wielką fili- 
pikę przeciw „przewrotowi8, starając się 
całe zajście przedstawić ze strony jak najpo
ważniejszej.

Strejk górników we Francyi.
Paryż, 21 listopada. Komitet górników w  

St. Etienne wybrał na sędziego rozjemczego 
znanego z procesu Dreyfusa prezydenta try
bunału kasacyjnego Ballot-Beaupre i posta
nowił nie podejmować roboty przed wyda
niem wyroku ze strony sądu rozjemczego.

Zawikłania w Marokko.
Paryż, 21 listopada. Dzienniki donoszą, że 

wyjazd francuskiego krążownika wojennego 
z portu tulońskiego do Marokko nastąpił 
z powodu wysłania angielskich okrętów w o
jennych na wody marokkańskie. Z wielu 
stron wyrażają obawę, że Anglia ma w Ma
rokko jakieś tajne zamiary.

Burzliwe posiedzenie.
Madryt, 21 listopada. Wczorajsze posiedzenie 

Izby deputowanych było bardzo burzliwe. Opo- 
zycya urządziła tak gwałtowne sceny, że szef 
gabinetu Sagasta musiał się usunąć. Prezydent 
Izby nie mógł dać sobie rady i zamknął posie
dzenie wśród żywych protestów opozycyi, która 
wołała chórem „precz z rządem44.
Demonsiracye z powodu katowania uczniów.

Waiencya, 21 listopada. Rozeszła się tu 
wieść, że w  szkole zakonnej zmarł uczeń z 
powodu złego obchodzenia się z nim. Przy
szło skutkiem tego do demonstracyi. Budy
nek szkolny obrzucono kamieniami. W zbu
rzony tłum usiłował wtargnąć do środka 
sokoły, policya przeszkodziła jednak temu. 
Kilka osób odniosło rany.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
P o d g ó r z e .  W  niedzielę dnia 23 b. m. odbędzie się 

w stow. ogólno zawodowym „P o stęp 11 (M ały R y
nek 4) w ieczorek z przedstaw ieniem  am atorskiem  i za
baw ą taneczną. P oczą tek  o godz. 7 wieczór.

Konfereneya okręgow a S S S I S K E J J :
c z n e j  (z pow iatów  frysztackiego, bogum ińskiego i
frydeckiego) odbędzie się w  n i e d z i e l ę  d n i a  7  
g r u d n i a  1 9 0 2  w  O r ł o w e j  w  g o s p o d z i e  p .  
B e t t e r a .  P oczą tek  z uderzeniem  godziny 9 rano. 
Po rządek  d z ienny : 1) O rganizacya polityczna. 2) P ra sa  
p a rty jna. 3) V I I I .  K ongres polskiej p a rty i socyałno- 
dem okratycznej Galicyi, Ś ląska i Bukowiny. 4) W y
b ó r dwóch delegatów  na  kongres. B) W olne wnioski. 
W stęp  na  tę  konferencyę za okazaniem  zaproszeń, po 
k tó re  mężowie zaufania zgłaszać się m ają u  tow. T a 
deusza R egera , O straw a M orawska, ul. K olejow a 43.

N A D ESŁA N E.
(Za ten  dział redakeya n ie odpow iada).

O l g a  A g a t s t e i n  
L u d w i k  K r e i s l e r

zaręczeni
K E A K Ó W .

Debry politurnik otrzyma zaraz stałą, do
brze płatną posadę w składzie fortepianów  
Z. Gabryelskiego (35, Rynek główny, Kra
ków).

Konkurs.
W  powiatow ej K asie d la chorych w Rzeszowie jes t 

do obsadzenia:
1) P osada  sekretarza  i kasyera z p łaca  m iesięczną 

100 koron.
2) Posada likw idatora  z p łacą  m iesięczną 80 koroa
P o  sześciu m iesiącach urzędow ania n astąp ić  może

stabilizacya. K om petenci o te  posady winni kw alifi
kacye kasowe wykazać, i obywatelswo austryaekie, i 
nieprzekroczony 40 ro k  życia. O sta tn i term in  w no
szenia podań do 30 lis topada 1902.

~ ——C r-v.-c03Ł̂ Ł«—— •



l a  treść oyioeagn redafccya nie prayimule żadnej odpowiedzialności. Ceny ogtosgeń w nagłówku.

Adwokat Ignacy Korner
w Mościskach

poszukuje koncypienta
kandydata adwokatury do 

i 3 nowego roku 1903.

Potiżebna na prowincyę

g o s p o d y n i  d o m u .
Z głoszenia: 

ul. Lubicz 1. 9, I. piętro.

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 8-letn ia p isem ną gw arancya

H A N S  K O N R A D
Dom eiportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brtix Hr. 272 (Czechy),

w łasne zegarm istrzow 
skie i m echaniczne p ra 
cownie. — Dobry niklo
wy zegarek rem , z i. 3-75 
Praw dziw y srebrny ze

garek rem. złr. 5 25. 
Praw dziw y srebrny  ła ń 
cuszek zł. 1'20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firm a odznaczo

n a  została  c. k. orłem , 
zyskała złote i srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

|  Ilustrow any katalog gratis op łatn ie.

SC H tJT Z  I  C H A J E S
Dom bankowy I kantor wymiany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i m o n e t Wy

p ła ta  kuponów  i wylosow anych obligacyi. 
— Losy na sp ła ty  miesięczne od trzech 
(wron począwszy. B ezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losow aniu. P ro 
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia się o d 
w ro tn ą  pocztą n ie  licząc prowizyi.

L isty  i przesyłki uprasza się ad resow ać  : 
53 DOM  BANKOW Y — 90

S c h ii tz  I C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

$ 1 *  >
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S£ NAJWIĘKSZY WYBÓR 31
Kart illustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powInszowaA na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 307„ taniej

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 kor.

N o w o ś ć !

K ieszonkowa lampka acefy low a.
W ygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem  
w spania łem  św iatłem  
do ośw ietlan ia  ciem 
nych m iejsc, schodów , 
p iw nic itd . praktyczna 

trw a ła  i tania. 
Cena za sztukę przy 
poprzednim  przesłaniu  
p ien iędzy  1 kor. 20 h. 

franco. Za pobran iem  o 50 hal. więcej 
3  sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła
Sgnaz Kann, Wien, II. Lilienbruitngasse 17.

00 EGZAM
2 rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

n ad ać.— Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z  srebrzystym połyskiem44

j z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności, 
! pozyskał ogólną wzietość u P. T. konsum entów.— Wszędzie llo nabycia. 

, ' V Y v ^ v w v v v v ¥ v v v y v v v v y y ;

Ogromnie zw ięk sza ją cy  s ię  odbyt

j j C c u r i i * 1 *

4 -  R o w e r ó w
więcej przem aw ia za znakom item i 
zaletam i tejże m ark i niż wszystkie 
inne. N ajlepsi znawcy oceniają 
te ko ła  jako n a j e l e g a n t s z e  
i lekko chodzące w tym sezonie. 
N ajnow sze w yciągające się p o 
dw ójne dzwonkowe łożysko p a 

tentow ane kuliste  położenie przem ienia
jące się  przy p rzepraw ian iu  e tc . Cena l a  
Continenthal albo Reithofer pneum atyk ze 
wszystkiemi przyboram i i rzetelną jedno
roczną gwarancyą od 150 Kor. Używane 
dobrze utrzym ane Koła w stan ie  zdatnym  
do jeżdżenia po 80, 90. 95 Kor. Nowe 
Brytania płaszcze od 8 —9 Kor. Continen
thal Reithoffer i Dunlopod 12— 17 Koron. 
Węże od 5— 6 Kor. Pompy teleskopowe 
4 częściowe 2 K. 20 h. Pompy nożne 4  K.

W szystkie części sk ładow e najtaniej. 
Cenniki darm o / W ielkie katalogi części 
składow ych za nadesłan iem  60 hal. w m ar

kach . P rzesy ła  za zaliczka

NI. R U N D B A K I N, WIEN
IX B e rg g a s s e  Nr. 3 . 228 —6

RESTAURACYĘ
zaopatrzoną w dobre trunki i 

5 10 potrawy,
zarazem porady w polskim i 
niemieckim języku dla towarzy
szów, którzy przejeżdżają przez 

Hamburg, polcea

Ludwik Igliński
Hamburg, Kraienkamp 12.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika e. k. kolei państwowej

mało używany

tan io
do sp rzed an ia .

Wiadomość w dziale inseratowym  
,  Naprzodu “ Kraków, Bracka 1. 15.

F i l i a  c, k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

w y d a j e  3 7 2 % ,  i 4 %  
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki aa książeczki
Fach. biei. oprocentowując takowe po 4%

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania, udziela zaliczki n a  pa 
piery w artościow e i uskutecznia z lece
n ia  na zakupno lub sprzedaż efektów 
n a  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 98— 100

S a d e łk a
|  g m o c n e  i

n a  a k t a
konane, (lo nżytku PP. Jio- 
taryuszy, jfldwokatów, B̂an
ków etc., dostarczani na zamó
wienie po najniższej cenie.

Z głoszenia p roszę nadsy łać  do działu 
inseratow ego „N aprzodu", Kraków, Po
selska 15. 379 17

Za znako
mite 

wyroby 
odznaczo
ne  e. k. 
m edalem  

p ań st
wowym. ro

P .  M  O  E A V U  S
BRtfrsr Grosser- Platz 6

Absolwent
technicznej szkoły zegarm istrzow skiej 
w Biel (Szw ajcarya) w ykonuje i do
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp
niejszych cenach. Cenniki n a  żądanie 

gratis. E ksport do O rientu.

a m i e m c a
II. piętrowa=

z ogródkiem w najładniejszej 
i najzdrowszej dzielnic;} miasta 
w bliskości Jlynku położoną 
z powodu stosunków familijnych

za cenę 9 5 .0 0 0  koron
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „Kainl6fllca“ 
przyjmuje dział ins. ,J^aprzodu“.

WSZELKICH ODPOWIEDZI
S u b  i n f o r m a c j i

I  W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o ty czą cy c h  działu  in sera to w eg o  

mlziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D " 

Kraków, Poselska I. 15.
Za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

42

Znana już i rozchodzącą sie w tysiacach kilogramów

„ K a w a  Z d r o w i a ”
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją przewyższa
i T K o f f e i n y  nie zaw iera , a natom iast po

siada 56 , 81 % cz ę ści pożywnych'.

C e n a  t y l k o  7 0  e t .  z a  1 k lg r .
Jedna, jedyna próba dostateczna dla przekonania s ię !!

Do n a b y eia  we w szy stk ich  h a n d la ch  w  paczkach  po 3 5 ,1 8  i  5 ct.

Waśniewski ł Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek i 8.
i—? P. T. Odsprzedającym wysoki rabat.

Największy sk ład  SINGERA MASZYN do szycia i haftu .

i l i łm i in o  dawniej J, IW 8liC lll|0
w| Krakowie, Rynek główny 1. 18.

P o le c a  m a s z y n y  n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  r ę c z n e  o d  30 d o  65 z ł r . |  
n o ż n e  o d  40 d o  120 z ł r .  g o tó w k ą  lo  p ro c .  a n ie j .  B e z p ła tn a  nau k *  
h a f tó w  o z d o b n y c h ,  r o b ó t  a ż u ro w y c h  i w s z e lk ie g o  s z y c ia  maazy-j 
n o w e g o .  —  UWAGA! W  in n y c h  s k ła d a c h  s p rz e d a w a n e  m a s z y n y  
d o  s z y c ia  s ą  je d n e g o  z d a w n ie js z y c h  s y s te m ó w , n is k o - ra m ie n n e ,i  
c ię ż k o  i  g ło śn o  s z y ją c e ,  i n i e  m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z m o je m i n a j ' ! 
n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  z  w s z e lk ie m i  u le p s z e n ia m i,  c ic h o  i le k k o  
s z y ją c e in i^ m a s z y n a m i S in g e ra  modelu z r o k u  1902, k tó ry m  p o d  
w z g lę d e m |d o b r o c i ,  t rw a ło ś c i  i d z ia ła ln o ś c i ,  ż a d n e  in n e  w  p r z y 
b l iż e n iu  d o ró w n a ć  n ie  m o g ą . NOWOŚĆ ! S in g e ra  m aszyny  do iz y o U  
i h a f tu , k tó re  b e z  d o r ę c z a n ia  p ł y t  i z m ie n ia n ia  z ą b k ó w , p r z y r z ą 
d z a  s ię  d o  h a f tu .  —  Cennik i d arm o  i o p ła tn ie

10,

r e n n i i i i i m i i i i f i i i n n i i i !

Jedynie w obecnej porze
nadarza się najlepsza i najkorzystniejsza sposo
bność dla WW. PP. Przemysłowców, Fabrykan
tów i Kupców dla uzyskania znacznego zbytu 
wszelkich produktów przez Nich wytwarzanych,

a to przez

o g ł o s z e n i a  w  d z ie n n ik u .
Każdemu wiadomem jest, że podniesienie wszelkiego rodzaju 

przemysłu polega jedynie na

r e k la m ie  w  d z i e n n ik u
najwięcej poczytnym i rozchodzącym się w znacznej ilości egzem
plarzy. Takim dziennikiem jest

„ N A P R Z Ó D ”
czasopismo wychodzące codziennie w Krakowie, w  znacznym  
nakładzie, a czytywane przez wszystkie warstwy społeczeństwa  
naszego.

podpisana Jidministracya działu inseratowego 
przekonaną jest, że każdemu ogłaszającemu się 
w tymże przynosi znaczny zbyt produktów przez tegoż 
zalecanych.
Obecna chwila jest możliwie najkorzystniejszą

do umieszczania inseratów.
W obec tego upraszamy W W . PP. Przemysłowców, Fabry

kantów i Kupców, aby z niej w obecnej porze jaknajczęściej 
korzystać raczyli, przyczem administr. nadmienia, że gotową jest 
do wszelkich możliwych ustępstw, celem podniesienia odbytu 
wyrobów krajowych, wobec rozwiniętej konkurencyi zagranicznej.

Z Wysokiem pow ażaniem

za Administr. działa inseratowego „Naprzodu" 
S. SoniewicKi. 

Kraków, ulica Poselska I. 15.
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m m u s
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca częśc i składow e jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
w yrobu fabryki pod firmą

Ł RŻĄCA i CHMURSKI w Krakowie
141 ulica ś w .  G ertrudy I. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.ach. ^

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  
p a p i e r i  c y g a r e t o w e

L E  G R I F F O N “
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !  W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a !
9 9

N a j l e p s z e  f r a n c u s k i e  
tu tk i c y g a r e t o w e


